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N e k r o l o g .

D nia 10. m arca 1836 zakończył doczesne ży
cie jw . infułat proboszcz kapituły przem yskiej 
obr. łac. X . F a j g i e l  F r a ń c i s z e k ,  kapłan nie 
tyle wiekiem obciążony, jak  cnotam i znakomity l 
Zgon jego powszechnie op łakany , napełn ił serca 
p rz y ja c ió ł  sm utk iem , k tó r y  się dopiero przy po
łączeniu się z n im  na lepszym  świecie ukoi. Ci, 
którzy w ściślejszych z nim  przyjaźni stosunkach 
zostaw ali, chcąc i jego zasługom  oddać sprawie
dliwość i ulgę znaleźć w swym sm utku  , dają 
kró tką tę wiadomość o żyw ocie, zasługach i przy
kładnym  wielce zgonie jego.

Ś . p. X . Fajgiel Frańciszek Urodził się d. 20. 
września 1777 rokn w Nowosielcach, cyrkule sa
nockim , z familii szlacheckiej. Początkowe nauki 
i gim nazyjalne w  Rzeszowie ukończywszy, udał 
się do Lw ow a, gdzie w r. 1794 do sem inaryjum  
wstąpiwszy, przez sześć la t ćwiczył się w naukach 
filozoficznych i teologicznych , k tóre tez z rząd
k iem  odszczCgólnieniem się od licznych kolegów 
swoich ukończył. W roku 1800 na kapłana wy
święcony, przeznaczonym został na kaznodzieję 
polsko-niemieckiego w Drohobyćzy, w cyrkule 
Samborskim. W  tym  początkowym kapłańskim  
zawodzie pozyskał szczere przywiązanie i wysoki 
szacunek tak proboszcza miejscowego X . Jaroc
k ieg o , ja k  obywateli i urzędników m iejscow ych, 
W skutek czego zawakowane probostwo droho- 
byckie w r. 1803 otrzym ał, a do tej posady przy
łączony urząd dziekana przez la t Bześć chwalebnie 
spraw ow ał; nadto zastępował on przez lat dzie
więć m iejsce katechety przy wojskowym sztyfcie 
pu łku  Bentheim . Szczególniejsze zdolności, kłó- 
rein i w biegu nauk odznaczał się , a którcm i w po
byciu rostropnie kierował . zwróciły uwagę wieko
pom nej pamięci biskupa Lołaszewskiego na jego 
osobę, jakoż za interesowaniem się tegoż biaku- 
P® nominowany został ś. p. X. fa jg ie l w r. 1814 
°d Naj. Monarchy Franciszka I. dziekanem  przy 
katedrze przem yskiej , którą posadę objął p0 wy
konanym obowiązku wizytatora jeneralnego dyje- 
cezyi w obwodzie jasielskim . Sprawował także

przez la t trzy urząd nadzorcy szkół n o rm a l
nych  w dyjccezyi i wice-dyrektora gim nazyjum  
przemyskiego. Od roku 1819 przez la t ośm by ł 
dyrektorem  nauk filozoficznych, od którego obo
wiązku i dla osłabionego zdrowia i dla innych licz- 
Dych zatrudnień uwolnienie sobie uprosił. W r. 
1820 mianowany był od Najłaskawszego Monar
chy Franciszka I. proboszczem kapituły przem y
skiej , na  której posadzie życie doczesne zakoń
czył. Niespracowany, pełn ił pod trzem a bisku
pam i obowiązki oficyjała, a po dwakroć osiero
cona administrował dyjecezyję. Tyleż razy by ł 
on dyrektorem  miejscowego instytutu teologicz
nego. Przy tak licznych a razem  trudnych obo
w iązkach, przyjął był jeszcze na siebie r . 1819 
urząd rektora sem inaryjum  dyjecezalnego ,. który 
nieprzerwanie przez lat szesnaście piastow ał, a 
czuwając z ojcowską starannością nad młodzieżą, 
sposobiącą się do staDu duchownego , nabył p ra
wa do tej wdzięczności, którą dla niego cała dy- 
jecezyja oddycha. Wszystkie te prace i trudy jego 
zjednały m u  u  szczęśliwie panującego nam  Mo
narchy dostojność infułata. Zaszczycony infuła , 
na d. 28. m aja 1835 r. p o ra ź  pierwszy, a d. 18. 
października po raz ostatni najświętsza ofiarę u ro 
czyście w oznakach biskupich sprawował.

Nie samą n au k ą , prac w ielością, ale przymio
tam i duszy odznaczał się ś. p. X . Fajgiel. Był 
on dla udręczonych przystępnym , łagodnym , 
szczerym ; dla wyższych un iżonym , dla przyja
ciół otwartym. Udający się do niego nie odszedł 
bez pociechy lub zasadnej porady; nie um iał on 
nawet wymówić się prośbie. Przyjmował z szczerą 
radością wszystkich, którzy jego szukali pomocy, 
udzielał tej chętn ie , nie szczędząc m ajątku , ani 
sił własnych. Z  dobroczynności g ło śny , dzielił 
zapracowane dochody z cierpięcem i niedostatek, 
owoz dobroczynny w przeciągu życia, m ajątku 
po śmierci nie zostawił. Uczynił wprawdzie ś. p. 
X . Fajgiel kapitułę przemyską obr. łac. un iw er
salnym dziedzicem pozostałego m ajątku , lecz ten  
jedynie z ruchomości składający się , m a  być na 
coroczny anniwersarz podług ostatniej woli jego 
obrócony.

Cnotliwe życie zakończył ś. p. X . Fajgiel bogo
bojną śmiercią. Z  pićrwszej choroby szczęśliwie 
wyszedłszy, zapadł na doiu 25. lutego r. b. po-
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w tórnie. P rzez  tlwa tygodnie w alczyła nadzieja 
życia z n iebezpieczną c h o ro b ą , lecz  gdy n ieb ez
pieczeństw o choroby w zm agać się zaczynało, po
spieszył najprzew ielebniejszy  jx .  b ishup  zaopa
trzyć chorego osta tn iem i ś. sak ram en tam i i w zm oc
n ić  ducha jego  na drogę w ieczności.' P rzy tom ni 
k ap łan i p ła k a li ,  patrząc na nieboszczyka c ierp ie
n ia , lecz sm u tek  ten  znajdow ał u lg ę  w w idoku 
m ocnej jego  w ia ry , gorącej pobożności, z u p e ł
nego  poddania się pod w yroki N ajw yższego, b u 
d u jąc  się z te g o , iż relig ija i w czasach naszych 
m ie ć  m o g ła  ta k  w ielk ie panow anie nad rzadk im  
ty m  u m y słem . P e łe n  d u ch a  C hrystusa zdaw ał 
się pragnąć prędkiego rozstania się, by  się rych le j 

, po łączył z C h ry s tu s e m , w  k tó rym  zu p e łn ą  po
k ła d a ł u fnośc i T ak to  ten  niezrów nany kap łan  
n ie  ty lko ż y c ie m , a le  i  zgonem  p o tw ie rd z ił, że 
cnotliw y człow iek śm ierci lękać sie n ie  powinien. 
Ź y ł ś. p . X . F ajg ie l cn o tliw ie , skończył bogo
bo jn ie  , p rzeniósł się po zasłużoną nagrodę, a pa
m ięć  je g o  w błogosław ieństw ie trw ać będzie.

X . St. Cz.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Portugalija.
W  wiadomościach z Lizbony z d. 14. kwietnia 

donoszą: Książę D om  Fernando m ia ł to szczę
ście , że się tu  wszystkim p o d o b a ł, a lubo m i- 
gueliści robią tę  uwagę , że nie wygląda tak 
m ężn ie , jak  D om  M iguel, powszechnie wsze
lako odpowiadają na to , że książę ten jest jeszcze 
bardzo m łody i że za la t kilka uzyska zapewne 
także postać powierzchowną władzcy Portugalii. 
Książę znanych naczelników wszystkich stronnictw 
z równą przyjm ował uprzejm ością, lecz z osobli- 
wem  wyszczególnieniem księcia P allm elle , który 
m ia ł ,u niego prywatne posłuchanie. Cztćry wiel
kie krzyże sasko-ernestyńskiego orderu domowe
go , które książę z sobą przyw iózł, dał m argra
b iem u de Loule, jako  ministrowi spraw zagranicz
nych , książętom Terceira i Palm ella i towarzy
szącem u m u z Niemiec m argrabi Lavradio. Oprócz 
tego przywiózł książę dwa równie św ietne, jak  
kosztowne podarunki, to jest pałasz perski, który 
dał księciu Terceira , I ozdoby dyjamentowe, które 
dał owdowiałej m argrabinie de F ica lh o , jako 
pierwszej damie honorow ej królowej.

H iszpan ija . ^

Izba prokuradorów uchw aliła d. 27. kwietnia 
przyjęcie petycyi, ażeby rząd przedłożył korte- 
zom  pod rozpoznanie w yroki, wydane celem  znie
sienia klasztorów. Potem  m inister spraw we
wnętrznych przedłożył izbie nową ustawę wybor
czą. P. Moraies zapytał prezydenta rady , dla

czego p ro jek t ten przedkłada, n im  m inisteryjum  
uzupełnionem  zostało. P . Mendizabal odpowie
dział , że po pomyślnych dla m inisteryjum  roz
prawach nad adresem  odpowiednim na m ow ę od 
t ro n u , m n ie m a ł, że nie należało dłużej z prze
dłożeniem  tego projektu  się ociągać. Oprócz te 
go gabinet za dwa lub  trzy dni uzupełnionym  
zostanie.

Dnia 25. kwietnia powróciła królowa do stolicy ; 
powrót je j , którego się wcale nie spodziewano, 
przyjem ne sprawił wrażenie.

E sp a n o l z dnia 27. kwietnia zapew nia, że p. 
Gonzales nie chce bynajm niej wejść do m iniste
ry ju m , a mianowaniu pana F e rre r sprzeciwiają 
się najdobitniejsze powody.

C ourier  um ieścił listy z San Sebastian, teraź
niejszej głównej kwatery legii angielskiej, z któ
rych okazuje s ię , że dowodzący teraz tam że je 
n era ł Evans spodziewa się znaleźć wkrótce spo
sobność do uderzenia na znaczny oddział karli- 
stow ski, stojący w Hernani, około trzech m il an
gielskich od San Sebastian. >Z warowni11 pisze ko
respondent pod dniem  2 4 .,  vciągle na karlistów 
strzelają , których liczba zdaje się codzień powięk
szać. N ie  wiemy jeszcze , jak  znaczne są ich siły 
zbrojne. Most nie jest jeszcze naprawionym, lec i 
robią ponton, a wtedy zajm iem y klasztor w posia
dłość. Wszystkie nasze siły zbrojne, łącznie'z Hisz
panam i, nie wynoszą teraz więcej jak  7000 ludzi. 
T em i siłam i nie osadzimy linii, choćbyśm y ją  za
jęli. Miasto ca łk iem  prawie spnstoszone. Wojsko 
nasze zajm uje domy, lecz nie w iem  jeszcze, czy 
dla nas wszystkich będzie tam  m iejsca podostat- 
kiom. W karności znacznie postąpili ladzie nasi, 
a gdy przyjdzie do boju, główny ciężar na nas za
pew ne spadn ie , Hiszpanie bowiem  przez stratę 
Placencyi, Balmacedy, Berm eo i Lequeitio , poka
zali, czego po nich spodziewać się należy. Jazda 
nie przybyła jeazcze, lecz m a je j przybyć 200 
ludzi pod pułkow nikiem  Hait i m ajorem  Wake- 
field. Pułkow nik Jacka zostanie z resz tą  w W it- 
toryi.< Pod dniem  25. kwietnia donosi korespon
dent o przybyciu nowych posiłków w piechocie i 
artyleryi i mówi, Se za doi kilka cała piechota le* 
gijonu w San Sebastian skoncentrowaną zostanie. 
T ą  razą szczególną zwrócono nwagę na Hernani. 
sądzą bow iem  , że zajęcie m iejsca tego otworzy 
krystynosom związek z Francyją i da im  klucze do 
Tolozy.

M o n iteu r  1 Jou rn a l de P aris  z  dnia 6 .  b .  
zawierają następujące wiadomości z  teatru  wojny 
w Katalonii s ^Brygady G urrei i Sebastiana w yru
szyły dnia 30. kwietnia z  Olotu , dla z a o p a t r z e n i a  
w prowijanty Ripoll i dla uderzenia na 3500 p,e'  
choty a 100 koni powstańców, którzy ku San Juan 
de las Abadesas zwracać się zdawali.—  Powstańcy
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w liczbie 2000 dnia 2. m aja strzelili kilkakrotnie budowniczemu nowych izb parlam entowych po
pod m uram i Pujcerdy na przednie^ czaty ̂ krysty- ruczono, izby dla dam  osobna galery ję  wystawił.„ ____ __, uuu< wyaiawu,
nosów lecz a ta k  ten ńiem iał dalszych skutków .—  Młode damy zakładają się w salonach o dwadzie- 
Dnia 3. z rana opuścił Torres Alp i w odwrocie ścia par refaawiczek przeciw lednei _ Ha m  mAm**
•palił M artioet. Dnia tegoż o południa, nadciągnął 
■Gurrea z 1500 krystynosami i natychmiast dla ści
gania karlistów w dalszą puścił się drogę.«

Wielka Brytanija i Irlandyja.

par rękawiczek przeciw jednej , źe ta mocyja 
znowu upadnie.

Na posiedzeniu rady gm innej Londynu, odbytej 
dnia 30. kwietnia pod przewodem lorda m ajora, 
rozprawiano o reform ie londyńskiej m unicypaloo- 
ści. Odrzucono wniosek pana P ritch a rd , zm ie- 

N a  posiedzeniu izby wyższej dnia 2. m aja  izba rzający do uchylenia sądn alderm anów , a  prze-
na wniosek lorda Dnncannon zam ieniła eię w wy- niesienia urzędowań tego osobnego sądu na wspólną
dział o policyjnym bilu irlandzkim  i wniosła kilka ra d ę , złozoDą z lorda m ajora, aldermanów i radz-
popraw ek, na które bądź ministrowie przystali, ców g m in ; uchwalono zaś , ażeby sprawy linan-
'  ‘ i—s-ts aowe starego m iasta Londynu {C ity) odtąd admi-Łądź się im  nie sprzeciwiali

W  izbie niższej, na zapytanie lorda Staniej
oświadczył lord John Russel, że jeszcze na jed n em
Ł tegorocznych posiedzeń zamyśla przedłożyć bil 
pod względem podatku kościelnego, gdy izba zn 
łatwi sprawę b i l a , tyczącego się ślubów dysv- 
denckich. W  wydzale o bilu zam iany dziesięcin 
postąpiono do 33. klauzuli. *

Na posiedzeniu izby niższej dnia 3. m aja  za
powiedział pan Spring-Rice , że dnia Ggo t. m ~ 
złoży raport roczny z etatu skarbowego. p Q"

nistracyi wspólnej rady gm innej pornczonem i 
zostały.

Na rozkaz parlam entu wydrnkowano dokumenta, 
tyczące się urządzeń kościelnych w Prusiech, któ- 
rem i lord Palm erston do wieść u siłu je , że prawnym  
nawet sposobem da się bardzo dobrze kościół p ro 
testancki z katolickim  pogodzić. T im es  zaś wy
chodząc z tego twierdzenia , że taka zwierzchność 
krajowa , jaką rząd pruski także nad katolickimi 
poddanymi swoimi wykonywa, bynajm niej w Au

te m ' pan ' Berkelej równie jak  na przeszłorocz- gfó m ^ z y w iś c ić " s ię 'n ie  da’  ’ w 't7 m  udile len ta  
nych posiedzeniach, wniósł mocyję względem - - -
uchylenia uchwały parlam eutow ej, nie pozwala
jącej dam om  znajdować się na galeryjach izby 
niższej. (Słuchajcie I) Mówca przypom niał, że  na 
trybuny obu izb francuzkich i na wszelkie usta
wodawcze zgromadzenia europejskiego stałego lądu, 
damy przybywać mogą. Z jakiegoz rozsądnego po-
- i *  * ___ I”  _ J „ l ------i ; —  . ------------    • i i  i

ministrów uważa tylko zam iar, poparcia sprawy 
0 ’ConnelIn I jego stronnictwa. <
■ Drugi raport komisyi względem powtórnego od

budowania izb parlam entowych zaleca przyjęcie 
planu pana Barry z pewne mi odmianami, tak, że 
wszystkie koszta bodowy w ogóle 800,000 F., szt. 
przechodzić n ie  będą. Styl planu Barrego jest* I  J wWodu chcą w Anglii odebrać im  to prawo, i dla czegóż “/<■“ «’ Y.‘} ‘ t'*“*JU z*««xego iesr

jak i zacny członek , mający wnosić m o c l  fuT , g ° th ^
m ieć mowę, m a być pozbawiony tej przyjem no- pieknrch nn "u0 /  AnsHjfl wiele jeszcze 
ści, ażeby żona lu b  córka jego nie mogła 8je ► r m,l! budownictwa. Gmachy W est-
dować pomiędzy jego słuchaczam i? »Chca w oraw l ster® Law Cour,®> kaplica St. Szczepana i Rloi-
dzie zarzucać" rzek ł, »ie  obecność dam  waM inn* «,• *• i ^ j  gm ac ^ Pr*ez pożar ostatni m niej
eledzeń m ogłaby przeciągać rozprawv • Ier» *?C®J U8Ik0<łz°nem i były, zostaną, jaU S p e c ta to r
przeciwnego jestem  zdania. Przekonany jestem  Fe?™ ! * R ? podziwienia sztuką nowym ob-
ze  wielu członków nie chciałoby z grzeczności d l ” °  P*anom » znam ionującym  wykończenie w skła
dam  , nudzić je  aążnistemi m owam i swoieml « ?  Cl®8ci Łe* ci?*kości a łączącym
(Śm iech.) P. Potter I dr. Bowring wspierali te n , wy wornosc z  proatotą i prawie rzec m ożna, suro-
e j j f .  O statni zapew niał, ż e  w Izbach F rancyi i Ni!! W° n ' ? **
Baiec o b e c n o ś ć  dam  w poważnych radach m n;^™ Uatapue * ,MaIty  ao  Londynu przybyłe gazety
Pomyślny tylko wywiera skutek. Także n*n  J i  za'7.Ł'raJ? wiadomości z Syryi aż do dnia 14. lutego,
0 ’Connell z zapałem wyraził się za tym  wnioskiem • . T h. W tym  Frł,ju. Panowała w onym
Z ro b ił u w a g ę , »żo przypuszczenie dam  do b v ł e ~  » ® SPokoJ nosc w prawdzie, lecz z powodu ciągle
P arlam en tu  irlandzkiego najlepszy sk u tek  mfajfo

W n ić j  trafiało się niekiedy, że członkowie przv 2 S Ł  A * o d z ia ł  nowe p u łk i
hywali podchmieleni do pa rlam en tu ; le c i od czasu w Svrv® -C d° *£* L T V T - t ez% r nsruir
/ó° 7 , ' wszelka nteo yc ajnose zn ik n ę ła ."  w zu p e łn y m  stanie wojny i nader korzystne
( m ie c h .)  Pozw olenie do wniesienia b ilu  takiego m ow ało stanow iska, tak, Że lb ra h im  b L « i  % 

ano 1 3 2  głosami przeciw  00. Pan Berkelej za- nie lęka się teraz żadnych zam achów  I Jm .n !ej  
•adom ił d a le j,  że wniesie d rag ą  m ocy ję , ażeby  su łtana , ani od strony  U iarbek iru  i O f



Ueszyd Łasza z wojskiem swojem  stoi, ani od Ito- 
nieh, gdzie się wąwozy T au ru  znajdują- Akra nowo 
obwarowaną zosta ła ; wąwozy T au ru  są dobrze 
strzeżone ; na najdalszych granicach stoi p u łk  pie
choty i p u łk  jazdy, a w Aleppo 3 pułki piechoty, 
z  parkiem  artylcryj o 36. działach. Od Aleppu aż 
do D am aszku i w ogóle wzdłuż całych brzegów 
rozciągnięto operacyjną liniję w ojskową, obwaro
waną dostateczną ilością w ojska, ba nawet w pu
szczy postawiono pojedyncze czaty, dla czuwania 
nad poruszeniami Arabów.

O wyprawie na E ufrat otrzymano tu  wiado
mości z A leppu z dnia l4go  lutego. Leksze ma- 
teryjały i zapasy przybyły ju z  do P o rt-W illiam  
nad E ufratom , cięższe zaś części statku parowego 
»Tygrys«, jakoto kotły, dzwón nurków  * t- P- *nają 
być tam  dostawione na wielbłądach , których ba
sza chciał dostarczyć. Pułkow nik Chesnej udał 
się w drogę do Adany, Marraszu i Orfy , dla za
opatrzenia się w węgle kam ienne , paliwo i inne 
potrzeby. Za jego powrotem, spodziewają sio dal
szego prowadzenia wyprawy. Wszyscy prawie ofi
cerowie pochorowali s io ; 19 osób um arło. N ie
zm ierne w ydatki, łóżone na to przedsięwzięcie, 
bo wynoszące 40,000 f. s . , zam iast 20,000 f. s., 
m iały odwieść rząd od podobnych wypraw na 
potem . —

Jo u rn a l d' O dessa  z d. 28. kwietnia (10. maja) 
donosi: Dosyć świeże wiadomości z Syryi zape
wniają , iż wyprawa angielska w celu żeglugi na 
Eufracie, nie doznawała żadnej przeszkody. P u ł
kownik Chesnej znajdując się w położeniu wezwa
nia pomocy od Mehmeda-Beszyd baszy, otrzym ał 
cd niego pomoc w ludziach i wszystko, co tylko 
było w mocy togo jenerała. Wielki statek parowy 
b y ł już  w drodze do B e les , z kąd można sic do
stać na odnogę p e rsk ą , drugi zaś statek wkrótce 
m ia ł za tam tym  popłynąć.

Francyja.
*

Izba parów przyjęła d. 2go m aja 76 głosami 
przeciw 12 ustawę o drogach pobocznych.

Taż izba przyjęła d. 3. m aja w niosek, tyczący 
się loteryj p ryw atnych , mocą którego loteryje 
wszelkiego rodzaju obłożone być m ają k a ra m i, 
zaw artem i w artykule 410 księgi ustaw karnych. 
W niosek ten przyjęto 84 b iałem i gałkami prze
ciw 5 czarnym.

Czytamy w Jo u rn a l de P a r is : ^Słyszym y, że 
w moc wykonania ustawy z d. 25. czerwca roku 
1835 i rozporządzenia z d. 27. tegoż miesiąca, 
rekruci, należący do pierwszej części kontyngentu 
klasy z r. 1834, jeszcze w dom ach znajdujący sie, 
da wojska powołanymi być mpją. Między 20 f 
m aja a 15. czerwca m uszą udać sie w drogę.

Jenerał Pelet doniósł królewskiem u jeogralicz
nem u tow arzystw u, że właśnie teraz sześciu ofi
cerów zp sztabu jeueralnego objeżdża na rozkaz 
ministra wojny Turcyjo, Syryję i Egipt, dla zbie
rania dokumentów i wiadomości, potrzebnych dla 
jeograficznych i historycznych nauk.

Sąd wojenny w Boba ukończył badania wzglę
dem  powstania, które przed kilką ty -adniami porucz
nik Besnard chciał zrobić. Skutek pokazał, ze  
B esnard , który jako młodzią o dziewiętnastoletni 
walecznie odznaczał sio w dniach lipcowych i za
raz w krótce porucznikiem  został, nie kontent ze 
swojego losu i jak  m n iem ał, nie dosyć wyna
grodzony , chciał , pragnąc prędkiego awansu, 
widzieć mnóstwo oficerów z <pnłku swojego odda
lonych. Do tego zam ysłu m niem ał przyjść w ten 
sposób , że zam yślał na czele zbuntowanych przez 
siebie ludzi, nakazać dowódzcom p u łk u , których 
oficerów oddalić m ają. Niedorzecznego planu tego 
udzielił kilku podrzędnym ko legom , którzy wy
śmiawszy go , poczytali to za myśl szaloną i nie 
sądzili, by ją  Besnard wykonał. On jednak zro
b ił istotnie zam ach i zginął w n im ; trzej jego 
koledzy oskarżeni zostali a wspólnictwo w winie, 
lecz sąd wojenny wszystkich ich uwolnił.

B e lg iju m .

D zieńniki tutejsze udzielają następującego opisu 
pojazdu pana M arschal z ruchom em i kolejam i 
że laznem i: rW ielki pojazd, w  którym  mieści się 
30 osób, jest z kształtu podobny do wielkiego dy
liżansu z tą różnicą, iż przed tyloem i i przedoie- 
m i kołam i znajdnje się jeszcze 4 m ałych kółek, 
czyli szpulek. Buchom a kolej żelazna składa się 
bowiem z szeregu szyn, kilka cali szerokich, które 
jak  łańcuch są do siebie przym ocow ane; łańcuch 
teu okrąża razem  koło i szpulkę, jak  naprzykład 
strona w kołowrotku. Szpulki tylnych kół są u - 
mieszczone pod pudłem  na wyskakujących ram io
nach osady, w równym kierunku, co koła, a szpul
ki przednich kół na  osadzie tak zwanych skręt 
przed pudłem  w tenże sposób są umieszczone. 
Całe to urządzenie wymaga tylko zmiany w dol- 
nćj osadzie pow ozu, co łatwo przy każdym po- 
jeżdzie da się zrobić. Gdy sio więc wóz posuwa, 
łańcuch kolejowy przechodzi na około szp u lk i, 
pac kłodo się pod koło, i  w biegu znowu na szpul
kę. Szpulki te są blizko na 3 stopy od koła od
dalone, aby łańcuch kolejowy m niej więcej hory- '  
zontalnie układał się pod kołem . Pęknienie łań
cuchów, zdarzyć się m ogące, nie sprawi ż a d n y c h  
innych skutków , jak  t e n , że pojazd nagle z ko
lejowego zamienia się w zwyczajny. Przy końca 
m arca pan Marschal czynił pierwsze doświadcze
nie tego wozu , które jak  i następne zupełnie sig 
udały. Ilonie z łatwością ciągnęły tę o g r o m n ą
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m achinę z 30 osobam i, nieiylko na równej dro
dze, ale i na spadzistych wzgórzach ; a najwięcej 
zasługuje na podziw ienie, >ź wóz ten wcale nie 
trzęsie. M niemają, iż ten wynalazek będzie szcze
gólnie korzystny do wozow frachtow ych, zwła
szcza, iz da się zastosować do każdego pojazdu, i 
tam , gdzie nie można go użyć, jak  naprzykład 
w głębokich drogach , m ożna znown odjąć całą 
*naflz,y neryj e. ̂

D- 3. m aja w południe uroczyście otworzoną 
Została kolej żelazno z Antwerpii do M cchlina.

Szwajcaryja.
P . Szczepan G ntzw iller p rzyby ł do B erny w po 

leceniach rady krajow ej k an to n u  bazylejakiego, 
d la  zdania sprawy kanionow i rządzącem u o sta
n ie okoliczności w spraw ie braci W ahl i wezwania 
jego protekcyi do m in is te ry ju m  fran cu zk ieg o , 
ażeby toź w strzym ać kazało  w ykonanie król. lrau -  
cuzkiego rozporządzenia z d. 12 . w rześ. r .  z . , dopo- 
kąd se jm  szwajcarski n ie  zaw yrokuje w spraw ie 
braci W a h l,  k tó ra  p rzez  ostatn ią note francuzką 
s ta ła  się spraw ą zw iązku szwajcarskiego.

Szwecyja i Norwegija.
Redakcyja ^Korespondenta ham bursk iegoe o- 

świadcza, ze jest upoważnioną ze strony król. 
szwedzko - norwegskiego poselstwa, wiadomość o 
uzbrojeniach w  m arynarce Bzwedzkiej i o ich prze
inaczeniu, nmieszczoną także w je j piśmie z wielu 
gazet szwedzkich, w ten sposób sprostować, że la
kowe odbywa się li w zam iarze nastąpić mających 
Czwiczeń wojennych, ku dalszemu wykształceniu o- 
ficerów, kadetów i żołnierzy z oddziału m arynarki 
królewskiej.

N iem cy .
N o r y m b e r s k i  Ił o r r  e s p o n  d e n  t  donosi 

z Ingoldstadu pod d. 25. kw ietn ia: Znowu tu  pra
cuje przeszło 4000 ludzi około twierdzy. Nowe 
m ury  wznoszą się znacznie, teraz w łaśnie kopia 
fundam enta do nowego wału.

Podług najnowszych doniesień z Rzym u nietylko 
m odel pom nika Szyllera wkrótce do odlania bę
dzie wyprawiony do M onach ijum , ale nadto pó-
magający zamiarowi tem u a szlachetnym  zapałem
'■1'horwaldaen, skreślił rysunek do podstawy, która 
m a  być z granitu w ykutą, i ju ż  wykończył cztery 
płasko-rzeźby z alegorycznych osób, wyobrażają- 
cfch  dążność nieśm iertelnego wieszcza. A lb u m  
wkrótce rozpocznie się drukować w drukarni Cotta 
w Sztudgardzio, na pięknym w elinie, a ryciną na 
■tali, wyobrażającą posąg dłuta Thorwaldsena.

P ru sB j. -
_ łłrogą nadzwyczajną dowiedziano się w Berli- 

, że ksiażeta Orleański i Nemours, przeuoco-o o

wawszy z d. 5. na 6. w Trewirze, dnia tegoż wie
czorem  stanęli w Koblencyi o godz. 7 l /Ś .  Naza
ju trz  obaj królewice ndali się na statkn parowym 
do B olonii, z kąd bez zatrzymania się m ieli za
m iar dnia tegoż jeszcze jechać aż do Hagen.

Podług doniesień od M ozeli, znaczna część W i
nogradów wymarzła w nocy zd . 29. na 30. kwiet
nia. Czy połowa, czy tylko trzecia część Wymar
zła, z pewnością jeszcze wiedzieć nie można, bo
w iem  Winogrady dopiero się cokolwiek rozwinęły. 
Lecz jak  mocnym był szron , najwidoczniej oka
zało się na drzewach orzechowych, których liście 
poczerniały. (Także w okolicach W i e d n i a  
zrządziły ostatnie szrony ZDBczne szkody w win
nicach, ogrodach i sadach.)

Królestwo Polskie.
Najjaśniejszy pan d. 16. (28.) m arca b. r., sto

sownie do zatwierdzonych w d. 4. (16.) paździer
nika r. z. przepisów , o urządzeniu dóbr, które 
z mocy donacyi przechodzą na własność prywat
ną, nie m niej tabeli regulującej dochód dzierża
wny z dóbr tego rodzaju do wysokości norm alnej, 
jako  też nareszcie w związku z zastrzeżeniem w 
artykule 16 dekretu z d. 4. ( l6 .)pa£d . r. z. o b 
rządzeniu dóbr skonfiskowanych uczynionym, na
dał jenera ł gubernatorowi zachodniej Syberyi je- 
nerał-lojtnantowi S u lim ie , wiecznemi czasy na 
dziedzictwo, z lakierni prawami i użytkam i, z ja 
kiem! skarb posiada, dobra skonfiskowane D os-  
pu d a , położone w województwie i obwodzie Au
gustowskim, do wysokości czystego rocznego do
chodu złp. 20,000. Rówoiez n. pan raczył wie
cznem i czasy na dziedzictwo, z takiem i praw am i 
i użytkam i, z jakiem i skarb posiada, nadać Ale- 
sandrow i Swieczyn, m ałoletn iem u synowi naczel
nika 4 dywizyi piech. jenerała  -lejtnanta Swieczy- 
na, dobra L a b n o t położone w obwodzie i woje
wództwie Augustowakiein, do wysokości czystego 
dochodu rocznego złp. 20,000. Także q. pan ra 
czył nadać wiecznemi czasy na dziedzictwo z ta
kiem i praw am i i użytkami, z jak iem i skarb po
siada : dowódzcy Igo  batalijonu rezerwowego sa- 

erów pułkownikowi B urm ejater 2 ,  dobra T rze -  
ieszów , położone w województwie Podleskiem, 

obw. Łukowskim, do wysokości czystego rocznego 
dochodu zł. 5 0 0 0 ; oraz dowódzcy drugiego bata
lijonu saperów, pułkownikowi Staniukiewiczowi, 
dobra M iftn e ,  położone w woj. Podlaskiem, obw. 
Łukowskim, w ekonomii Garwolin, wszystkie z na . 
leżącem i do nich folw arkam i, wsiami i innem i 
użytkam i i przynależytosciami, do wysokości czy
stego rocznego dochodu złp. 5000. (K #P.)

Multany i Wołoszczyzna.
Ililka gazet niem ieckich donosi równocześnie i 

jednozgodnie z Botoszanu d. 15. kw ietn ia : Komi- 
) (  «
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sarzami, mianowanymi ze strony Rossyi, dla przy
jęcia skarg zaniesionych przeciw księciu S tu rJz ie , 
byli jenera ł Starów i pułkownik Loprandi. Lecz, 
jak  "się później dowiedzieliśmy, było im  tylko po
przednie śledztwo poruczone, z którego tak ie  mieli 
przesłać do Fetersburga raport , nie bardzo po
m yślny dla księcia Sturdzy , a w skutek tego do
piero polecono jenerałnem u konsulowi, baronowi 
liuckm annow i i adjutantowi cesarza Mikołaja, puł
kownikowi Fankraliewowi , form alne zbadanie tej 
sprawy. Listy, nadeszłe w tej chwili z Jasa, do
noszą istotnie , ze się tam  spodziewają przybycia 
tych .osób , dla których juz m ają przysposo
bione mieszkania. Z  te ra  większem zaś Datęzo- 
n iem  wyglądają końca tego dram atu, gdy z jednej 
strony książę S tu rdza , którego poprzednie śledz
two w nionajprzyjemniejszych wystawiło kolorach, 
oświadczył opozycyi, ze wszystko poświęci dla od
niesienia zwycięztwa, a zażalenia bojarów, należą
cych do opozycyi, z drugiej strony popierane by
wają przez c a łą , niezm iernie oburzoną> ludność 
księstwa, i każdy jest przekonany, ze  teraźniejszy 
nienaturalny stan rzeczy bez niebezpiecznego wy
buchu długo ostać się nie może. Do adresu nie- 
szczędzącego pochw ał, jaki sobie książę wyrobić 
p o tra li ł , żadnej nie przywięzują w artości, ile że 
go z powodu sposobu , w jaki powstał i podpi
sów małoznacznych osób, na żaden sposób uwa
żać nie m ożna za wynurzenie zdania ogółu na
rodu. Zbywa m u nawet na wiarogodności, gdyż 
nietajno n ik o m u , że duchowieństwo i licznych 
urzędników e x  o ffic io  wezwano do podpisywania, 
a neutralnych starali się isprawnicy (naczelnicy 
obwodowi) ua urzędowych danych w tym celu balacli 
i przy kieliszkach do podpisywania skłaniać. T a zaśw 
okoliczność najbardziej się wiarogodności sprzeci
wia, że także wielu członków opozycyi podpisało 
go z obawy prześladowania lub wygnania z kraju, 
chociaż ci sami ju ż  poprzednio skargę byli pod
pisali. '-•* »

Turcyja.
—  Z K onsta n tyn o p o la  d . 27. k w ie tn ia . —  f
Sułtan  feryka (jenerała dywizyi) swojej gwardyi 

przybocznej, A hm eda Felhi baszę, który nie da
wno wyprawiany by ł z nadzwyczajnem poselstwem 
do W iednia, m ianował swoim ambasadorem  na 
cesarsko - austryjackim  dworze. Dotychczasowy 
sprawujący interesa otom ańskie na owym dworze, 
p. M aurojeny, który d. 24. t. m . przybył do tu 
tejszej stolicy, ażeby, czyniąc zad osy ć nader po
chlebnem u dlań zaproszeniu, był obecnym na u-

rocżystościach, odbyć się mających z powoda za
ślubin sułtanównej M ihrm ah z Said-baszą , które 
dzisiejszego wieczora zacząć się m ają, dodany m a  
będzie w charakterze radzcy poselskiego.

Dnia 25. t. m . dawał Iłapudan-basza świetną 
ucztę na cześć su łtan a , na pokładzie okrętu ad
miralskiego. Tahir-basza dopiero po ukończenia 
obrzędów weselnych m a odpłyuąć z flotą swoją 
do Tripolis, a pod czas nieobecności jego zarząd 
wydziałem m arynarki poruczony zostanie muszy* 
,rowi gwardyi, Ahmedowi Feuzy-baszy.

D. 20. t. m. odbył się z największą okazało
ścią w starym  seraju religijny obrzęd zasłabła 
sułtanki M ihrm ah z Said-baszą. tiizlar-Aga, czyli 
naczelnik [czarnych E unuchów , zastępował przy 
tćj okoliczności dostojną oblubienicę, k tóra wedłog 
wschodniego zw yczaju, nie pierwej może być 
świadkiem uroczystości zaślubin i radości przez nie 
zrządzonej , póki do swego pięknego pałacu wpro
wadzoną nie zostanie. W ten czas dopiero, i skoro 
bram y h a rem a  za nią się zam kną, m oże się księż
niczka pokazać_ swemu małżonkowi. Kosztowne 
podarunki przesłane od Seraskiera, złożone zostały 
tego dnia z rana u nóg Iłizlar-Agi.

Dzieńnik M o n ite u r  O ttom an  z d. 22. kwiet
nia donosi: Był obyczaj, iż wszyscy przypuszczeni 
do zaszczytu stawieuia się przed sułtanem  w dnia 
świąt oliarnych , całowali koniec jego szaty. T ą  
razą jego wyBokość nieżyczył sobie, aby tak zby
teczną cześć oddawano rzeczy nieżywotnej, i tylko 
należącej do ńiego , przeto też obecnym osobom 
dawał nogę swoje do całowania , postanawiając • 
na potem  w podobnych okolicznościach tenże 
zwyczaj.

E g ip t .
Zdziwiło to nadzwyczajnie wice-króla egipskie* 

g o , iż tak konzulowie angielski i austry jack i, jak 
rossyjski i francuzki opuścili A leksandryję i udali 
się do Syryi. Dorozumiewać się należy, iż w y 
jazd  ten prawie równoczesny tych ajentów dyplo* 
matycznych nastąpił w skutku otrzym anych j e* 
dnozgodnych poleceń; celem  zaś podróży zdaje 
się być przekonanie się na m iejscu o uciążliwe*  
ściach, jakich  z powodu samowolności Ibrahim® 
baszy doznaje handel europejski w Syryi.

T E A T R  P O L S K I .

W poniedziałek : Syrena z  Dniestru,  czy lii: T ere fe ri 
tarapaeie y hr o loch wiła czarodziejska w 3i 
aktach.

(Do tego N ru. Gazety dołączony jest N er. 21. Rozmaitości.)
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